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Z a p r o s z e n ie  n a  k o n f e r e n c j ę
WENECKĄ. OBIETNICE KOALICJI.

ę Paryż, 23 września. (PAT). Havas. —  

J^ fe rtn c ja , zajm ująca się sprawą wschod­
n i została zakończona dziś wieczorem 
^ g o w a n ie m  wspólnego zaproszenia 

jJństw sprzymierzonych, które podpisali 
yirteare, Curzon i Sforza, i które będzie 
i^Vchmiast wysłane do rządu Angory.

powyższa zaprasza rząd Angory do 
tezvTocznego wysłania przedstawiciela na 
j" A a nie w  W enecji lub gcłziekolwiekin- 
N'iej, na które zostaną również zaproszeni 
j^d stew icie le ; Anglji, Francji, Włoch, 
taPonji Rumunii i Jugosławii. Noda zazna- 
w a że przedmiotem zebrania byłoby prze- 

^V/adzenie rokowań, mających na celu 
f a r c i e  defihitvvmego pokoju między 
J ' rcić a Grecją i państwami sprzymierzo- 
ęf^i- Sojusznicy będą w czasie rokowań 
. Wnie popierali ua konferencji sprawę 
r ‘*Vznania Turcji Tracji aż po Marycę,
. =*nie z A dr j an opal ętn pod warunkiem, 
£'H«aialiści *iie wtargną do strefy neutral­
ni- Rozumie się, ż.c trak tat będzie zawie- 
N zarządzenia, mające na celu demilitary- 
p cię pewnveh stref dla zapewnienia sku- 
. cfn .‘i opieki (auspices) Lig: Narodów,
I ctności Dardaneli. Morza Marmora j Bos- 
,&rt’< wreszcie obrony mniejsuości aso- 
, vęh i religijnych. W ojska sojusznicze o- 
i^zczą Konstantynopol, skoro tylko trak- 

' Weidżie w życie.

ŚW IA D C Z E N IE  LLOYD G EO RG EA .
|  Wic dań, 24 września, (PAT). — ,,Neue 
(sr^ie Presse“ donosi z Londynu: Lloyd
j ?°rge powrócił niespodziewanie ze swej 
ś -ie j siedziby do Londynu i zwołał radę 
^his-trów, którą, jak sądzą zapoznał ze 

teem  paryskich rokowań, prowadzonych 
Jteez lorda Curzona. Po posiedzeniu rady 
. *nistrów Lloyd George udzielił dziennika- 
i^ro ważnych wyjaśnień, Przedewszyst- 
'eni położył on nacisk na to, że Czanak 

N si być utrzymany. Anglja nie miała do- 
K^hczas nic wspólnego ze sporem między 
Rekami i Turkami. Turcja zawdzięcza An- 
rii i Francji więcej, niż któremukolwiek 
teerni: państwu. Tem większą niegodziwo- 

było z jej strony zamknięcie Dardane- 
j V czasie wojny światowej, co przyprąwi- 
? sprzymierzonych o ciężkie straty. Turcy 
jpteszą odpowiedzialność za klęskę aljan- 

na wschodnim terenie wojny, jak rów- 
Ś ż  za klęskę Rumun) i. Przedłużyło to 
Ł^jńę prrynajmniej o dwa lata. Pokój na 
!^'acie musi być zapewniony. To też w je- 

interesie sprawa cieśnin nmsi być ja- 
rozv/iązana.

Anglja pragnie przedewszystkiem, aby 
nic się nic stałe.', co Dy mogło naruszyć wol­
ność cieśnin, ustala ona politykę zaakcepto­
waną przez -sprzymierzonych w październi­
ku 1918 r. W  interesie pokoju europejskie­
go leży. abv wojna nie przerzucili się z A- 
zji do Europv- Sprawę wolności cieśnin u- 
reguluje najlepiej Liga Narodów. Kiedy 
swego czasu G n c y  dotarli do strefy neu­
tralnej, aby zająć linję Czalaldży i w tar­
gnąć do Konstantynopola, gen ,Harrington 
wystosował wówczas do Greków wezwa­
nie. którego treść b y ła  analogiczną do wez­
wania przesłanego obecnie Kemalowi. An­
glja działa bezstronnie zarówno w stosunku 
do Turków, j ale i do Greków.

Oświadczenie swe zakończył Lloyd 
George ponownem zaznaczeniem, że w  in­
teresie pokoju leży, aby cieśnmy oddane 
zostały pod ochronę Ligi N a r o d ó w .

PROPOZYCJA BUŁGARSKA W  SPRA­
W IE TRA CJI.

Londyn, 24 września. (PAT). Havas. 
Pełnomocni ministrowie Bułgarji w Lonay- 
nie. Paryżu i Rzymie złożyli rządom: an­
gielskiemu, francuskiemu i włoskiemu notę, 
zawierającą propozycje Stambulijskiego u- 
tworzenia z Tracji państwa autonomiczne­
go pod kontrolą Ligi Narodów.

KAW ALER JA  TURECKA W STREFIE 
NEUTRALNEJ.

Londyn, 24 września. (PAT). — Reu­
ter donosi z Konstantynopola: W czoraj ka- 
w alerja turecka w targnęła do strefy neu­
tralnej w okolicy Czanaku. Dziś przed po­
łudniem wyznaczono konferencję między 
gen. angielskim, a parlamentarzami turec­
kimi.

W ARUNKI ROZEJMU.
Leafield, 24 września. (PAT). P. R. — 

Rządy Anglji, Francji i Włoch użyją swego 
wpływu w tvm kierunku, aby jeszcze przed 
otwarciem konferencji wojska greckie zo­
stały wycofane na linję, która zostanie u- 
stalona przez generałów państw sprzymie­
rzonych w porozumieniu z władzami turec- 
kieini i greckiemi. W zamian za to rząd an- 
gorski nic wyśle przed zwołaniem konfe­
rencji, ani też podczas jej trwania żadnych 
wojsk do.strefy  uznanej prowizorycznie za 
neutralną, ponadto wojska tureckie nic 
przekroczą Dacdanell, ani Morza Marmora.

Dla ustalenia wyżej wspomnianej linji, 
mogłoby nastąpić natychmiastowe spotka­
nie między M ustafą Kemal-Paszą a gene­
rałami pań?tv/ sprzymierzonych w Muda- 
nia lub I sondzie.

Uliiory na E śrn p  S’ąsku
Katowice, 24 września. (PAT). — Mi- 

Aer Darowski z wojewodą Rymerem do- 
J^^ł objazdu wszystkich okręgów, w któ- 
•ch odbyły się wybory do sejmu śląskie-

Połąszenis party) sDojalixjcinjuh 
Niemiec

Norym berga, 24 września. (PAT). 
Wolłf. — Karol K auuky został wybrany 
przewodniczącym komisji, która ma wypra­
cować nmvy program polączonycli partji: 
socjalistów niezależnych i socjalnych de­
mokratów

frzsslisiie  pariamentanie 
w Czsubach

Praga. 24 września. (PAT). Fol. rad jo. 
Benesz przybędzie tu vę czwartek w celu 
załatwienia spraw niecierpiących zwłoki i 
powróci do Genewy w sohotę, aby uczest­
niczyć w ostatecznych rokowaniach w spra­
wie Austrii.

Prasa zauważa, że • przybycie prezy­
denta rady ministrów pozostaje w związku 
z przygotowaniami do jesiennej sesji par­
lam entarnej. Zdaniem prasy parlam ent bę­
dzie zwołany natychmiast, skoro tylko no­
wy gabinet zapewni potrzebny spokój dla 
prac parlamentarnych.

Omowa handlowa 
sawiesko-węglerska

Budapeszt, 24 września. (PAT). B. K. 
Według doniesień dzienników rokowani? 
handlowe, prowadzone przez przedstawi­
cieli węgierskich i rosyjskich w  Berlinie, 
doprowadziły do zawarcia umowy w spra­
wie dostarczenia kilkuset wagonów ropy z 
Kaukazu dla rafinerji węgierskich. T rans­
port odbywałby się do listopada przez Mo­
rze Czarne i port w Rjec

Zamordowanie Oiierżfńskiep
WIADOMOŚĆ POTW IERDZA SIĘ.

Paryż, 24 września. (PAT). — Agen­
cja fiavasa potwierdza wiadomość o za­
mordowaniu słynnego terorysty przewodni­
czącego czrezwyczajki Dzierżyńskiego. Za­
mach zręcznie przygotowany, został wy­
konany w piątek w chwili, w której Dzier- 
żvóski. sądził, że nie grozi mu żadne nie­
bezpieczeństwo. Stanowisko przewodniczą­
cego cieki objął Peters, jako następca 
IJryckiego który również został zamordo­
wany przed trzema laty.

f t i i c f i  w y t i O F C z y
SPRAW DZANIE SPISÓW' WYBORCÓW!
Do wszystkich Komitetów, mężów zaufania 
i ogółu towarzyszy i towarzyszek P. P. S.

Od 15-tego września do 29-go tegoż 
miesiąca, codziennie przez 6 godzin w loka­
lach wyborczych Komisji Obwodowych bę­
dą wystawione do przejrzenia spisy wy­
borców każdego obwodu wyborczego do 
Sejmu i do Senatu. Każdy towarzysz i to­
warzyszka musza pójść do lokalu Komisji 
Obwodowej w obwodzie, do którego nale­
żą i sprawdzić, czy są w spisie umieszcze­
ni. Jeżeli są pominięci, muszą sami, albo

za poradą miejscowych komitetów partyj­
nych, lub partyjnych biur wyborczych zło­
żyć reklamację na ręce Prezesa W yborczej 
Komisji Obwodowej. Zaznaczamy przy- 
tem, że o ile kto nie dopilnuje powyższych  
wskazówek i nie upomni się o swoje prawo 
wyborcze i to do dnia 29-go b. m., ten straci 
swój głos, a tem samem zwiększy szanse 
wrogów politycznych klasy robotniczej.

Do przeglądania i kontroli listy wybor­
ców należy nakłaniać towarzyszów pracy, 
krewnych i sąsiadów. Wszyscy niech do­
pilnują swego.prawa wyborczego!

CENTRALNY KOM. WYK. P. P. S.

Cztery olbrzymie wiece w Warszawie.

go. Stwierdzono, że wybory odbywają się 
w całym kraju  spokojnie dzięki działalno­
ści policji powiatowej, która wywiązuje się 
ze swveh obowiązków zadawalająco. Mini­
ster Darowski odjeżdża w poniedziałek 
wieczorem do W arszawy.

WIEC W MUZEUM PRZEMYSŁU I ROLNICTWA.

Szereg wieców łapowiećztanych na dzień wczo­
rajszy przez partji* naszą zapoczątkował wiec w  
sali Muzeum Przemysłu i Rolnictwa. Należy 
stwierdzić, że w miarę zbliżania się terminu wybo­
rów wzmaga się zainteresowanie wiecami P. P. S. 
Prawie w tym samym czasie, kiedy odbywał się 
wiec w Muzeum odbywały ssę trzy inno w trzech 
różnych pu-nktach miasta, a pomimo to już o godz. 
10 sala była szczelnie zapełniona, a setki osób o- 
dszło, nic mogąc się dostać na salę.

W iec zagaił tow. Saraanouścż. udzielając głosu 
tow, Szulcowi, który nawoływał do wytrwałości i 
niaugiętoćci w  walce ze reakcją, wskazując jako 
przykład odstraszający dzieje i smutny epilog 
kiereószczyzny w  Rosji, której kardynalnym grze­
chem była słabość.

Tow. poseł N. Barlicki daje szczegółowy obraz 
tych warunków, w  jakich pracował pierwszy Sejm 
Ustawodawczy, z którego końcem kadencji zamy­
ka się pierwszy okres w dziejach odbudowanej 
Rzeczypospolitej. Cały okres czteroletni istnienia 
Konstytuanty by! jednym długim szeregiem utar­
czek i walk ze wzmagającą się reakcja

To, co reprezentacji robotniczej udało się w 
! Sejmie tym zdobyć, to trzeba było poprosia pa- 
| żurami z  gardzieli reakcji wydzierać. Tak było z 
, r e f o r m ą  rolną, tak było z prawami robotaiczenu,
| tak było z Konstytucją. Jakim był Sojm takiemi 

były wszystkie rządy, jakie od upadku rządu Mo- 
raczewskiego kierowały polską nawą państwową. 
Brak wytycznej linji, bczprogramowość, niezdecy­
dowanie — oto wspólna cecha rządów od Pade­
rewskiego zacząwszy, a  skończywszy na obecnym 
rządzie. Żaden z nich nic zdobył się na otwartą i 
energiczną walkę, z drożyzną. To też nikomu w  
Polsce w  ostatnich latach tak dobrze się nie żyło, 
jak paskarzoin, Jeśli zdarzyło się, że paskarza 
wprowadzono do więzienia, to wnet drugi cmi 
drzwiami go wypuszczano. Najbardziej nietykalną 
osobą w  Polsce stał się paskarz.

Wezwaniem do skupienia sie w szeregach, do 
wytrwałości, do pracy, do jedności robotniczej w 
obronie zdobytych praw i w walce o dalsze zdo­
bycze tow. poseł Barlicki zakończył swe jak zaw­
sze bogate w treść 'i piękne pod względem formy 
przemówienie.

Następnie przemawiała four Prattssmau. radna
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st miasta Warszauy. Popularny i przystępny spo- 
•6b przemawiaola, właściwy tow. Pratissowej oraz 
sam temat o zagrożonej ochronie lokatorów, sta­
nowiący obecnie przedmiot niepokoju i za­
interesowania wszystkich mieszkańców miast, spra­
wił, że tow. Praussową słuchano z zapartym tchem 
(właśnie ,.z zapartym tchem" — panie Nowaczyń- 
ski!), przerywając co chwila przemówienie burzą 

■ oklasków („burzą" — właśnie „burzą” — panie No- 
waczyńskil). Apelem do kobiety - robotnicy tow. 
Praussowa zakończyła przemówienie.

Ostatni wreszcie mówca tmo. Tad. Szpofański 
ostrzegł proletariat pracujący przed słuchaniem 
podszeptów wrogów klasy robotniczej, którzy w do­
bie wyborów stają się naraz najżycrłiwszemi przy­
jaciółmi mas robotniczych.

Wiec zakończono odśpiewaniem „Czerwonego 
Sztandaru” (właśnie odśpiewaniem „Czerwonego 
Sztandaru" — panie Nowaczyński — przysięgam 
na pańską„. uczciwość!).

r. h.
NA WOLI

NA OCHOCIE.
Czwarty wiec odbył się na Ochocie, gromadząc 

] około 3 tysięcy osób. Przewodniczył tow. Żerków-

Drugi wiec odbył się pod golem niebem na 
Woli około cmentarza prawosławnego. Osób ze­
brało się koło 5,000. Przewodniczył z nadzwyczaj­
nym taktem i spokojem tow. Kowalczyk. Nastrój 
uroczysty. Przemawiali tow. Szczypiorski (dwu­
krotnie), radni Piłaeki i Ziółkowski. Przemówie­
nia wszystkich naszych towarzyszy wysłuchane by­
ły z nadzwyczajnym zainteresowaniem i zrozumie­
niem powagi obecnej sytuacji.

Bardzo podniosłe było przemówienie bezpar­
tyjnego robotnika z fabryki Lilpopa, ob. Bednar­
czyka, który wykazał iż robotnik może walczyć tyl­
ko w imię Socjalizmu i uzasadnił to swoje prze­
mówienie wyczerpującymi wywodami. Proste, 
szczere proletarjackie przemówienie wygłosił tow. 
Siemiątkowski. Udzielono też głosu komuniście, 
który się swym wystąpieniem tylko ośmieszył.

NA PRADZE.

ski. Przemawiali tow. Szczypiorski (dwukrotnie), 
Praussowa, Żcrkowski, Mamczar i przedstawiciel 
„Zw. Pr. Miast i Wsi”. Ten ostatni mówił bardzo 
umiarkowanie i ostrożnie, nie rzucaj ąc żadnych o- 
szczorstw pod adresem P. P. S., mówiąc jedynie o 
bolączkach życia robotniczego. Id  też zebrani 
słuchali go początkowo spokojnie. Dopiero kiedy 
zaczął nawoływać do głosowania na Nr. 5 — roz­
legły się głośne protesty i wrzawa, utrudniająca, mu 
dokończenie przemówienia.

Na wszystkich wiecach zebrani oświadczyli 
gotowość swą do głosowania na listę Nr. 2 i rozeszli 
się po odśpiewaniu „Czerwonego Sztandaru”.

R . V/.

wiódł się znakomicie. Obywatele - wyborcy z mia­
steczka i okolicy przejrzeli i postanowili przy wy­
borach oddać gromadnie głos na listę Nr. 2 P. P. S.

Iran (ii. iw).
{ Korespondencje: wtasna).

KANDYDACI URZĘDNIKÓW I MIESZCZAN 
KRAKOWSKICH.

i „Naprzód" donosi, żc zrzeszenie urzędnicze w 
Krakowie wystawia własną listę kandydatów, na 
której figurują: b. wiceminister skarbu dr. Byrka, 
dr, Kazimierz Bauda, dyr. Banku Małopolskiego w 
Krakowie, oraz prof, Uniw. Kutrzeba.

Kandydatami demokratów krakowskich są: pre­
zydent ministrów dr. Juljan Nowak, przewodniczą­
cy izby rękodzielniczej w Krakowie Kossobttdzki 
i dr. Ignacy Landau.

Wiec trzeci odbył się na Pradze na otwartym 
placu koło kościoła przy ul. Kawenczyńskiej. Prze­
wodniczył tow. Lcwącz. Osób przeszło 6 tysięcy. 
Przemawiali tow. Jaworowski (dwukrotnie), Goner- 
ko, jakiś dopuszczony do głosu ksiądz, który nawo­
ływał do miłości i zgody, dalej komunista, wresz­
cie tow. Dąbrowski, który nie zadając sobie wiele 
trudu zmiażdżył formalnie ględzenie komunisty. •

Wśród największego skupienia słuchaczy wy- 
słuchano przemówienia przedstawiciela socjal-re- 
wolucjonistów rosyjskich, który znalazłszy się 
przypadkowo na wiecu poprosił o głos. Eserowiec 
ten mówił o raju bolszewickim, czrezwycza-kach, 
prześladowaniu socjalistów, dwur.astogndzinnym 
dniu pracy w Rosji Sowieckiej i wszystkich mę­
kach jaki rosyjski lud pracujący przc^-hod.i d-lę­
ki obecnemu ustrojowi sowieckiemu. Mówca prze­
strzegał robotników polskich przed komunistami tu­
tejszymi, którzy są przecież tylko integralną czę- 
śiią Moskiewskiej Centrali, Zakończył okrzykiem 
aa cześć P. P. S. i wezwaniem aby polsk i klasa 
pracująca w imię własnych korzyści gloj-twala na 
łistę Nr. 2.

Mewa przedstawiciela socjal - rewolucjonistów 
rosyjskich była przyjęta przez zebranych owacyj­
nie. Zakończył wiec tow. Jaworowski, który w od­
powiedzi księdzu powiedział, że partja nasza reli- 
gji nie zwalcza; protestować natomiast musi prze­
ciwko nadużywaniu ambony kościelnej dla agitacji 
przeciwrobotniczej.

Chmszezobród.
(Korespondencja wtasna)

Dnia 10 września r. b. odbył się tu, koło ko­
ścioła, I wielki wiec przedwyborczy, zwołany przez 
Kom. dzieln. P. P. S. „Wysoka". Przewodniczył 
tow. Majewski, referował tow, Zieliński.

Pomimo, iż nieliczna garstka zwolenników 
Zw. prolet, miast i wsi, wśród której znajdowali 
się ludzie w stanie nietrzeźwym, zakłócała spokój 
i porządek na wiecu, wiec udał się w zupełności, 
a zebrani, nie zwracając uwagi na grupkę krzyka­
czy, wysłuchali przemówienia tow'. Z, z wielką 
uwagą i pietyzmem.

Wśród okrzyków na cześć P. P. S. przyjęto re­
zolucję, wyrażającą zaufanie klubowi posłów P. P. 
S i stwierdzającą, że zebrani głosować będą na 
listę P. P. S.

Po wiecu pepeesewskim grupka komunistów 
urządziła swoje zebranie, na którem występowała 
tylko przeciw P. P. S., ale i tu dostała odprawę.

Pierwszy wiec przedwyborczy P. P. S. we wsi 
Ma zawsze, powiat lipnowski, odbył się. w niedzie­
lę 17 września. Wiec zgromadził wszystkich ludzi, 
przybyłych do kościoła z okolicznych wsi i fol­
warków w liczbie 1,500 osób.

Przemawiali tow. tow. Kleczkowski i, jako 
główny mówca, tow. Zygmunt Piotrowski.

W dyskusji zabrał głos miejscowy organista, 
który zaczął wychwalać „dobrych" panów i księży 
i wzywał do „jedności". Robotnicy rolni i chłopi 
nie chcieli go słuchać i tylko dzięki apelowi na­
szego prezydjum, dano dokończyć niefortunnemu 
organiście. Odpowiedział mu cięto tow. Kleczkow­
ski. Organista poprzednio juiż pobiegł na plebanję 
i sprowadził księdza proboszcza Pokrzywińsłriego, 

j ale i jego nie chcieli słuchać parafjanie, wyraźnie 
i mu okazując, że gołosłownemi twierdzeniami chce 
' zbić argumenty naszych towarzyszy. Wykazał mu 
i to tow. Piotrowski, podkreślając, iż w odpowiedzi 
i na słowa prawdy socjalistycznego mówcy zdobył 
: się jedynie na pogróżki i wyzwiska pod adresem 

socjalistów. >
Wiecownicy wnieśli gromki trzykrotny o~ 

i krzyk: „Niech żyje P. P. S.", a w końcu w odpo- 
| vriedzi ua oszczerstwa księdza pod adresem Pił­

sudskiego — krzyknęli trzykrotnie: „Niech żyje
Piłsudski!"

Można sobie wyobrazić wściekłość proboszcza, 
gdy zobaczył, iż tak zupełnie stracił wpływ na 
swoich parafjan!

Zblizka i zdaleka.
KONGRES SOCJOLOGICZNY.

K i k ó ł .
(Korespondencja wtasna).

W sniasteczu Kikole, odległym o 8 kim. od 
Lipna, założyliśmy przed kilku tygodniami orga­
nizację P. P. S. Kilkudziesięciu towarzyszy zapi­
sało się do partjŁ

W drodze powrotnej z wiecu w Mazowszu 17 
b. m. nasi towarzysze - mówcy wstąpili do Kikoła, 
aby odbyć zebranie organizacyjne. Choć miało to 
być zebranie członkowskie, jednak w ciągu.kilku­
nastu minut przybyło 300 ludzi z całego miastecz­
ka i urządziliśmy wiec pr-zdVyborczy w sali Straż­
nicy. Przemawiali tow. tow. Hedke i Zygmunt Pio­
trowski.

Wiecownicy, w największym spokoju i zainte­
resowaniu słuchali wywodów mówców socjalisty­
cznych, solidaryzując się z nimi. Wiec odbył się

i bez przygotowania, a nawet bez zapowiedzi, po­

W  pierwszych dniach października 
zbiera się w W iedniu kongres socjologicz­
ny międzynarodowy. Nie wiem. dlaczego, 
ale tak już jest n a ' świacie, że wszystkie 
inicjatywy muszą być dublowane. Przed 
laty trzydziestu Francuz Rene W orms po­
wołał do życia instytut socjologiczny mię­
dzynarodowy, którego sarn został sekreta­
rzem. Instytut ten zbierał się co lat parę, 
posiadał kilka organów naukowych, w  tej 
liczbie jeden francuski, dotychczas pod re ­
dakcją W ormsa wychodzący {w Paryżu), 

i oraz nieoficjalny włoski, nieoficjalny ame- 
! rykański. Ten sam inicjator powołał do ży- 
I cia Towarzystwo socjologiczne francuskie.
| Za przykładem  tego towarzystwa powstały 
| towarzystwa socjologiczne we Włoszech.
! w Anglii, w Niemczech, w A ustrji. Przed 
j wojną Niemcy zwoływali dwukrotnie, je- 
j żeli mnie pamięć nie myli, kongresy socjo­

logiczne (niemieckie).
Teraz dowiadujemy się, że włoski so­

cjolog, Francesco Cosentini, profesor w  Tu­
rynie, organizuje kongres socjologiczny 
międzynarodowy i poprzednio powołał do 
życia instytut międzynarodowy socjologicz­
ny (Turyn). Organem tego instytytu jest 
czasopismo, wychodzące nieregularnie p. t.

„Vox PopuloTum“ (Głos Ludów). I w pief*
szym tygodniu października odbędzie się 
Wiedniu zjazd międzynarodowy, na któn 
zaproszeni zostali i polscy pisarze soc)ff 
logiczni.

Na porządku dziennym kongresu* zo*!' 
dują się przeróżne tematy. Zarówno z dz»e' 
d ż i n y  socjologji czystej, jak i z socjolog 
stosowanej. Kongres dzieli się n a  sześć sew 
cji. Prawo międzynarodowe obejmuje kw'®' 
stje  o prawach i obowiązkach narodów, fi 
sytuacji prawnej mniejszości narodow y^ 
i o kooperacji umysłowej m ię d z y n a r o d o w e '1 
Druga sekcja dotyczy zagadnień ekonc»wj 
czaych: waluty, handlu międzynarodowe#* 
odbudowy Austrji. Sekcja trzecia dotyczą 
.sprawy rozbrojenia. Czwarta — bezrab°1 
cia, emigracji, orjentacji zawodowej. P #  
ta — spraw kobiecych. Szósta wreszcie 
walki przeciwko zatruciom społeczny1* 
(alkoholizm) i walki przeciwko zwy-rodo*®1 
niu rasy.

Pozatem w sekcji socjologji ogółu®! 
będą rozpatrzone: Przyczyny rewolucp
sposoby ich uprzedzania; zasada wględój' 
ści w zastosowaniu do nauk społeczny0̂  
stosunek socjologji i statystyki.

Taki oto jadłospis socjologiczny crtrżf 
m ają uczestnicy kongresu, którzy, oczywu 
d e . nie wszyscy będą wygłaszali odpowi®' 
dnie referaty. Nas — socjalistów polskich'' 
wiele z postawionych na porządku dzie^ 
nym kwestji in teresuje bardzo blisko: 
stkie k  we stje, związane z  zagadnienie^ 
„Pracy" (sekcja czwarta), sprawa mnid* 
szóści narodowych, k tóra tyle sprawi- 
przykrości przedstawicielom Polski na ko*̂  
gresie przyjaciół Ligi Narodów w Prąd*®! 
w Wiedniu znajdą się z całą pewnością , 
sami ludzie: przedstawiciele Litwy, RusiN' 
Niemcy i Żydzi. I znowu wytoczony będz* 
wielki akt oskarżenia, na który oby znal4' 
zła się inna odpowiedź, niż wychodzenie ** 
drzwi z rezolucją, czy bez rezolucji. In^j 
resować nas będzie też sprawa rewokKt 
i metod uprzedzania rewolucji społeczny®'*' 
Tu pewnie boiszewizm będzie przedmiotem 
uwagi.

Nie wiem, w  jakim stosunku p rzed s^
wzięcie profesora Cosentini'ego znajduje 
do dawniejszego przedsięwzięcia p r o t e s t  
W orms’a. Nie wiem, czy było potrzeb^?; 
Czy ten drugi grzyb w barszczu socjolog 
był konieczny i czy rozłam ten by! pow&ź-' 
nemi uwarunkowany przyczynami.

A  możebvśmy zdobyli się na Pólsk^ 
Towarzystwo Socjologiczne. Przed laty *0*- i 
się podobny pomysł w kilku głowach socj^ 
logów polskich. Zamierzano w ten sposó0 
uczcić pamięć znakomitego socjologa Lud' 
wika Gumplowicza. Zamierzano stworzYc 
bib! je tekę jego imienia. Bóg wie tylko, c®1 
wszystko zamierzano powołać do życia. 1 v  
warzysrtwo socjologiczne miałoby wiele 
nas do powiedzenia. W szystkie problem at1' 
rozpatrywane z wysokiej kazalnicy wiede®' 
sklej mogłyby tu u nas być wygotował’®' 
pi zemyślane, skodyfikowane. Na wszy4*' 
kie oskarżenia, zgłaszane przez mniej sz0' 
ści narodowe, przez cudzoziemców, jed®3

K a n a ś.
Nie znacie Kanasia? Tyle o nim wciąż 

słyszycie! Dawno go nie widziałem i był­
bym pewnie zapomniał na zawsze, gdyby 
nic letnie wywczasy. Spotkałem go, miano­
wicie, po szesnastu latach, wypełnionych 
„wojną i pokojem". Odżyły dawne wspom­
nienia, wrażenia i wynurzenia. Odżyła ca­
ła kistorja naturalna Kanasia. Bo to jest 
cała historja.

Jak i jest rodowód Kanasia? Prezes 
jednej z instytucji rolniczych, słynny gospo­
darz i organizator przyjmował praktykan­
tów rolnych. Pewnego dnia tak opowia­
dał — zgłosił się do niego bliski sąsiad, 
właściciel ziemski z młodzieńcem i rzekł: 
„panie prezesie kochany, przywiozłem ci 
Kanasia...

— Kanasia? to niby syn pański.
— Tak, to niby od „kanalji". Nicpoń. 

Ja  z niego nic nie potrafię zrobić. Pan pre­
zes ma żelazną rękę, może potrafi. Przecież 
tc syn, żal, żsby na psy poszedł.

I Kanaś został praktykantem. Musiał 
pracować jak parobek. Imię zostało. Pani 
prezesowa, panny, koledzy praktykanci, są­
siadki — wszyscy nazywali go Kanasiem. 
Ksiądz dziekan Polidor, który go widywał 
w  niedzielę na ohiedzie u  pana prezesa, 
twierdził, że imię swoje Kanaś sam przy­
niósł na św ia t A  ks. Polidor był najświet­
niejszym fizjonomistą i psychologiem w 
s^oim  dekanacie: czytał z ręki, z kart prze­
powiadał przyszłość i wyswatał całą oko­
licę. Kanasia nie lubił, mówił, że ma cy­
gańską rękę.

Spotkałem Kanasia poraź pierwszy w 
r. 1906. Uciekając przed pogonią szpiclów 
carskich, znalazłem schronienie na czas pe­
wien u najzacniejszego podówczas przyja­
ciela, opodal W arszawy. Przyjaciel ten od­
wiedził mnie. aby mi powinszować, że 
jr.nie wypuścili z kozy i wręczając koszy­
czek najpiękniejszych truskawek, mówi:

„Muszę ci opowiedzieć coś prawdziwie cie­
kawego. Czy ty znasz Kanasia?

— Znam trochę z dawnych czasów. 
Chodziliśmy na przepiórki, kiedy prakty­
kował u prezesa. Zachowałem najgorsze o 
nim wspomnienie

— Kiedy dziś jechałem na kotej, spot­
kałem go na szosie. W oła radośnie: „już 
strajków rolnych nie będzie, Bezmaski sie­
dzi w Kozie". Biedaczek nie czytuje gazet 
albo poprośtu dowiedział się o twojem a- 
resztowatuu przypadkowo. Żebyś widział 
radość na jego bawolej gębie! Kiedym ją 
zobaczył, powiedziałem sobie: poczekaj 
hyclu: , Ależ Bezmaski jest wolny, wczo­
raj go widziałem.

— To jego nie powieszą! Niema spra­
wiedliwości na świeeie. Ja, żebym go spot­
kał, kiedy ze sztucerem chodzę, tobym go 
zastrzelił.

— Ejże?
— I miałbym zasługę przed Bogiem i 

Ojczyzną \
Gdv po paru tygodniach znalazłem 

się pod gościnnym dachem przyjaciela, 
spotkałem się pewnego dnia z Kanasiem, 
Nie rozmawialiśmy ze sobą jak tylko przy 
kolacji. Siedzieliśmy w bawialni przy ko­
minku, bez lampy. Ksiądz Polidor i panie— 
jakie urocze, miłe, ciekawe czy Kanaś grał 
w win ta w sąsiednim pokoju.

Pani M ar ja, ta sama, która zjechała 
umyślnie do W arszawy, aby być obecną na 
wiecu P. P. S. (pod firmą tygodnika „Ogni­
wo") i podczas przemówień naszych po­
wiewała czerwoną chusteczką z galerji Fil- 
harm.cn j i, pani M ar ja miała go zapytać — 
Kamasiu, jakże tam ze sztucerem?

Kanaś zalał się krwią i próbował uda­
wać, że nie wie o co chodzi. K arta mu nie 
szła, przegrywał i był zły. Przy kolacji sie­
dział obok p. Marji, prawie naprzeciw 
ninie. Zerkał w moją stronę. Czułem, że o 
mnie jest mowa. Po kolacji wyszliśmy 
wszyscy na panierosa do kancelarji. Roz­
mowa od pogody i zbioru kartofli zeszła 
na ogólną. Byli i tacy, którzy chcieli w ie­
dzieć, co będzie z rewolucją, Kanaś słu­

chał. Nie chciałem mówić i wyszedłem. Go­
spodarz za mną-. ..nie chcesz mówić w o- 
becności Kanasia, masz rację. On nietyle z 
nikczemnc-ści, ile z głupoty wygada wszyst­
ko gubernatorowi, kiedy do niego ha  kacz­
ki przyjedzie.

— Gubernatorowi?
— Tak, on jest zawsze w  przyjaźni z 

gubernatorem, z każdym gubernatorem. 
Przyjm uje go i by wa u niego Nie jeździmy 
do gubernatora, ale przyjmujemy Kanasia, 
bo jego stosunki mogą się przydać. Gospo­
darować jest trudno, kiedy się ma najeźdź­
ców przeciwko sobie. Z  chłopami nie mo­
żna sobie dać rady. My wszyscy mamy tu ­
taj serwituty, więc musimy być w zgodzie z 
władzą, inaczej każdy zatarg przegrany. 
Cóż pćcząć — podłe to, ale gdybym nawet 
wyłamał się i zaczął wojnę prowadzić z 
Kanasiem, pozostałbym, odosobniony. Inni 
powiedzieliby tylko, że jestem głupi. Teraz 
nie czas na powstanie. \

— Od tego macie przecież P. P. S. O- 
na się pokrwawi, a wy będziecie wywijać 
jedwabnemi chusteczkami na wiecach, a 
późnięj będziecie mieli język polski w 
szkole i w gminie i będziecie pepesowcom 
wymyślali od bandytów.

— Ja  nie jestem Kanaś.
...Kiedy po wielu latach znalazłem się 

znowu w tej okolicy, pani Mar ja nie wywi­
jała już czerwoną chusteczką. Przeciwnie. 
W szystkich dawnych bogów, wszystkich 
bohaterów uważała za bandytów, za „zdra­
dzieckich najmitów wrogów naszych, którzy 
podminowują większą własność ziemską i 
rozbudzają pożądliwości i zawiści rzesz 
łaknących podzielić się łupem, wydartym 
obszarnikom", iak pisze ksiądz Polidor w 
gazecie. (Ks. Polidor nie daje rozgrzeste- 
nia tym którzy i które nie głosują na listy 
przez niego polecane).

Przyjaciel mój postarzał się ale przy­
jaźń jego pozostała bez zmiany dla mnie. 
Opowiada mi często o dawnych swoich są­
siadach. Kanaś uciekał z Moskalami, z gu­
bernatorem, ale z  drogi wrócił i w najlep­
szej zgodzie żył z „lamcłratem" okupacyj­

nym. Bvł to ten sam „gubernator". 
sam podlec, tylko nie taki sam głupiec. K4' 
naś tak się zbliżył z Niemcem, że jeździł 
niego do Prus Wschodnich, kiedy „landrąL 
na urlop do rodziny wyjeżdżał. Kanaś m’3 
zawsze sztuczne nawozy, nie robił szarwo*’' 
ku, szmuglował, ile wlezie i nie robiono 
niego rewizji, zachował miedź jaką po s’3! 
dał. nie oddał dzwonów z kościółka 
Moskalowi ani Niemcowi... Zbogacił się 
wojnie, dokupił dwa znaczne folw ark 
Kandydował do Sejmu w r. 1919, ale prZ®'
padł. Zdystansował go ludowiec. Z chłop3' 

stre strajki rolne, jak1.mi żyje źle. Miał ostre su a u u  rume, |o>-. 
csras był bez służby folwarcznej. Postarz3 
się ale nic zmądrzał. Podczas inwazji be*' 
szewickiej ledwo można go było na fro” 
wyprawić. Po dwu tygodniach wrócił z 
dwoma końmi. Oburzyło to sąsiadów i U’1*' 
siał pod groźbą bojkotu konie i siebie 
mego do dyspozycji władzy wojskowej o®' 
dać z powrotem. Opowiadał szeroko, że w  
otrzymać krzyż walecznych, ale go nie 
si więc pewnie i nie otrzymał.

I oto po szesnastu latach spotkał®'' 
znowu Kanasia. Popasałem w powiakrwf1̂  
mieście pomiędzy jędnym a drugim 
cem. Trzeba było schronić się przed u ley j 
do zajazdu zwanego hotelem dawniej 
trzema koronami", dziś „Europejskim". 

’zakopconej sali restauracyjnej wokoło 
żego stołu siedziała gromada rozpolitykuj' 
wanych mieszczan i odświętnie ubranY®^ 
starszych i, jak widać, zasobniejszych 
spodarzy. W śród nich na pierwszem m1®! 
scu kochany mój Kanaś. Poznałem go 
głosie zgrubiałym i zapitym. Zadygot®. 
we mnie serce. Przyjrzałem  mu się ostro® 
nie, zdaleka. Nie chciałem, by mnie poz*13^

Postarzał się i zatył nieco. Łysina pr* 
świecała okazała, szyja nabrzmiała, bród11 
siwiejącą. Żołądek widać zdrowy, poV'j j 
nv, pękaty. Kanaś był przy- głosie. CzY^ 
coś z gazety i tlomaczył. Był to jeden 
tych niezliczonych artykułów agitacyjny®/
z których wynika, że Polska byłaby na.(,
___________- o __________i -  i — 1 - _  - j _ i .  _ t .  x t  i i yszczęśliwszym krajem gdvby nie N a -z d  
Państwa, lewica. Żydzi, socjaliści. Usły5^
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nt&Tny odpowiedź: ,,to jest kłamstwo! A 
jednak zagadnienie mniejszości narodowej 
istnieje wszędzie, nietylko w Polsce. W szę­
dzie też ono będzie musiało być rozwiąza- 
nem. Trlandja otrzym ała prawie niezależ­
ność. Gdyby o tern kto lordowi Beaconslield 
Powiedział na kongresie bei lińskim 1878 ro­
ku __ Fyjjyyr spadł z foieia! Nietylko Salis­
bury nie byłby uwierzył, ale i sam Parnell 
—• przetarłby oczy, nie dowierzając 
Wy.roi.-owi! Milczenie nie jest metodą bada­
nia j rozwiązywania tych zawiłych, boles­
nych, ciężkich spraw.

Socjologja może nart. pomóc  ̂zdobyć 
Przynajmniej świadomość trudności i obo­
wiązku. Myśleć państwowo jest znacznie 
bmdriei, niż myśleć folwarcznie, obszarni- 
Czo, aibo po chłopsku. ! własność ziemska 
*na serwituty, a kio z niemi się porał, wie, 
te  łatwiej kulę bilardową rozgryźć, niż od 
Serwitutu się uwolnić. A jednak uwalniają 
się ludzie od serwitutów. Zaczyna to się od 
Mtojnv domowej, od jtrr.bieiry i cięcia lasu — 
a kończy u rejenta albo w Urzędzie Ziem­
skim

Socjologowie polscy mieliby u nas 
wdzięczne pole do pracy.

H. B.

Kronika sslmtwa.
D ZISIEISZE POSIEDZENIE PLENARNE.

Na porządku dziennym dzisiejszego 
posiedzenia znajdują .się trzy projekty li­
sta w skarbowych: o dalszej emisji bankno­
tów. o pożyczce złotej i  o ustaleniu w arto­
ści złotego polskiego.

SAMORZĄD DLA G A LIC JI WSCH.
Komisja konstytucyjna, pomimo nie­

dzieli obradowała wczoraj nad projektem 
ustawy o zasadach powszechnego samo­
rządu wojewódzkiego, a w szczególności w 
Województwach W schodniej Małopolski. 
Za podstawą projektu przyjęto redakcję 
podkomisji, która, jak wiadomo, opierała 
się przy ustalaniu tekstu projektu na prze­
dłożeniu rzadowem o samorządzie w  Ga­
licji W schodniej i na wniosku p. Głąbiń- 
skiego o powszechnym samorządzie. Pro­
jekt podkomisji uchwalono z nieznacznemi 
Zmianami, jedynie w art. 5 usunięto ustęp, 
postanawiający, że wvbory do sejmików 
odbywają się na ogólnych podstawach. 
Przeciwko temu zaoDonowali przedstawi­
ciele P. S. L., Wyzwolenia i P. p. S., którzy 
złożą votum mniejszości na plenum.

Pozatem przedstawiciele P. S. Ł. i W y­
zwolenie zastrzegli sobie vota mniejszości 
do kilku innych artykułów, poza ogólnym 
Wnioskiem tow. Niedziałkowskiego o auto- 
Bomji terytorjalnej.

Sprawa samorządu dla Galicji W schod­
niej wejdzie na poi zadek dzienny ju trzej­
szego posiedzenia.

łem jednak coś nowego’ Polska nosiła mia- j 
no ,,Piłsudji‘'. Audytorjum  słuchało Kana­
sta uważnie i z namaszczeniem. Niektóre 
wyrazy bardziej soczyste, powtarzało lu­
bieżnie, bezgłośnie, ruchem warg. Złorze­
czenia dziennikarza wyrastały im jakgdy- 
by z serca. Kość z kości, krew  z krwi! Ka- 
naś aż się zachłysnął z zadowolenia. I ob­
wodząc swemi bawolemi oczami zgroma­
dzenie napotkał moje spojrzenie. Zawahał 
ssę. Tryumf w oku zgasł. Oczy spuścił, po 
chwili podniósł je znowu, ale już w moją 
stronę nie patrzył.

Furman wszedł na salę, aby mnie u- 
przedzić, żc czas jechać. W stałem i zaczą­
łem zbierać manatki. W stał i Kanaś. Do­
szedł do mojego stolika.

— Nie omyliłem się przecież — wołał 
radośnie posykując — poznałem Pana od­
ra zu. Tyle lat. Słyszałem, że Pan wrócił. 
Ale co Pan w naszych stronach porabia? 
Może Pan kandyduje? Bo ja do Senatu je­
stem przez partję  postawiony, Podobno 
mam szanse przejść.

—• A to się spotkamy. Tylko nie w Se­
nacie. Ale na wyborach. Mam cenzus wy­
borczy w pańskim okręgu. Muszę przecież 
zaznaczyć obecność' socjalisty.

— Przecież Pan mnie nic zaszkodzi. 
Spotykaliśmy się dawnemi laty.

— Pan mówi o sztucerze?
Kanaś zasępił się. Zamyślił się. Kark 

tau krwią napłynął. _ -
— To były głupie plotki tych kobiet. 

Czyżbym był taki idjota. aby podobne rze­
czy gadać?...

Oczy kłam ały słowom. Kanaś — mia­
łem pewność — chwalił się sztucerem...

— Jabym  bardzo pragnął pomówić z 
Panem. Tyle można się u  Pana nauczyć. 
T eraz mamy Polskę i jest życie polityczne. 
Chodzę w niem jak w ciemnym boru. Nie 
ma się kogo poradzić.

— Ale przecież pan poucza malucz­
kich? Słvszałem przed chwilą.piorunujące 
Wywody które pan odczytywał. Czytał pan 
z lakiem namaszczeniem, iż mogło s’e zda­
wać, żc pan własny odczytuje artykuł.

Ruch rotaliczij.
i imi®it

PLAKATY PRZEDWYBORCZE,
W  generalnym sekretariacie P. P. S., 

W arszawa, ul. W arecka 7) są do nabycia 
plakaty przedwyborcze po 20 rrsk. za sztu­
kę następującej treści: j

„Polska Partja Socjalistyczna. Jeśli j 
chcesz dowiedzieć się: jak dotąd pracowali 
socjaliści dla robotników i robotnic, dla 
włościan i włościanek; jakie są ich dążenia 
i co chcą na przyszłość dla ludu uczynić i 
dlaczego przy wyborach powinniście głoso­
wać na Nr. 2, t. j. na kandydatów P. P. S., 
przyjdź na W ielki Wiec Przewyborczy P.
P. S., który odbędzie się dnia   w...., o
godz.,.. Przemawiać będą tow. tow.,... Ao- 
mitet P. P. S.".

Ja k  widać z przytoczonej powyżej 
treści, plakaty mogą mieć zastosowanie dla 
każdego wiecu przedwyborczego, organizo­
wanego przez P. P. S. Pożądanem jest, aby 

• poszczególne Komitety P. P. S. nabywały 
w wiekszveh ilościach plakaty, przez ćo za­
oszczędzą niepotrzebnych kosztów przy 
drukowaniu własnych ogłoszeń.

Egzekutywa Oki*. K<hn. Rob. PPS. oiBtrtojsEym 
wzywa seferetaray komitetów dzielnicowych. <ir?a 
peszraegćlnycłi towarrsyszy, którzy wzięli bloczki 
300 m&Plcow© na fundusz wyborczy o wnowo.it* 
zebranych swjn dc kasy 0 . K. R. otra® o (branie no­
wych bloczków.

OKK. War«*awa-podmiiojsŁa wzywa wszystkie 
fcamrltety disielsnaleowe de aatyehOTlastoweg© wpła­
cania do basy GKR. 'W.arszawa-ipodnii&ioiia (Wit. 
rectei ’nr. 7) między 5—7 wieczór aa ręce dyżur­
nego tPWMzyaai wsaysHIue posiadane pieriądae, 
zebrane na Fundusz Wyborczy, bez petaostawiamia 
praewódstonyeh 25% zebranych srani' na cele mfej- 
aeew© wyboincEe,

OKR. Warsza«a,podmie.i*ka feomMnSOT;©, iż  w 
ceSn porozumie wiaula saę z bomitefemi dizrleifcco- 
wymi i  posajczrgólnymi tewatżyszaimii ustane v, inno 
dyżury sfele od 5 do 7 wieczór sodtatonniie, prócz 
nieidziel i  świąt, w  lokalu ,,R©b»fctiiiitea<‘ poray ul. 
Waredcio] nr. 7. Dyżurują: w poniedlitóBń towt 
Jan Pankiewicz I Tadeusz R udzńsk^ w e wtordd
— Szczepan Taff, w środy — Stanisław Dąbrów, 
ski, w czwartki — Zygmunt Paeafciewlcas i Edward 
Rej, w piątki — Stanistaiw Szcaapaniaife, w soboty
— Roman Kęsidksl.

Uprasza saę komitety dzielnicowe o zrwrscaróe 
się w sprawach partyjnych i wyborczych <to wyżej 

.wymienianych dyżurnych towarzyszy.
Dzielnica Jer°zrtl.’«iska. W środę dn. 27 ib. m, 

o goidz. 7 w  lotfeto dwie lnicy, Chłodnia 41, odbę­
dzie się  pos’edpenie komitetu z mężami zaufania.

Dzielnica WMa-Czyafe. ,W pctniedSa-dlek óin. 
25 b. m. o godz. 6 w lokalu dzielnicy, Wolek:; 14, 
odbędzie s£ę posiedzenie kamiłetu dztofócicwega, 
oraz o gndz. 7 cgóime z».tbraai« czka uków dzielnicy.

Dsietnica Praska. W pomtodzaalak din.. 25 ita. 
e  gedsEJnie 7-©j w Idkalu daiielutxy, Rnubowa 29,
odbędai© się posiedzenie (komitetu, dzietaiiwwiego.

— Co pan mówi? Kanaś i artykuł! To 
dla nich, dla rżeźników. Ja  i pańskie czy­
tuję gazety. A le ich nie rozumiem. To ta­
kie kołomąceme, takie sprężynowanie...

— Cc pan mówi? Koło...
— To pan nie zna gwary. W idać, że 

pan na wiecach chłopskich nie przemawia, 
Tak trzeba. „Kolomącenie", ,,sprężynowa­
nie" — to znaczy, że ja nie rozumiem, cze­
go wy chcecie. Ale wiem, że wy dużo umie­
cie i że często sprawdza się to, co przepo­
wiadają wasi ludzie. Tylko wy nas chcecie 
zc wsi wypędzić, jak ten Maj, co to w Lu­
blinie dowodził niedawno, że my więcej 
niepotrzebni i że ziemię sprzedamy, aby 
pojechać zagranicę i tam grać w karty...

— Wic-m, pan dokupił drugie tyle zie­
mi w ostatnich latach. Czytałem.

— Tak. Udało się fortunkę zaokrąglić. 
Mówili wszvscy- Kanaś idjota. Pokazałem, 
że nie zupełny. Zaokrągliłem. Może pan zo­
baczy?...

— To z powodu rządów lewicowych i
i iłsudji... o których pan tak głośno i wy­
mownie mówił tym ludziom. Lewica wam 
, ziemię z pod nóg wydziera i Niemcom 
s-iprzedaje", nieprawda?

— To się pisze tak, bo „oni”, (łypnął 
oczyma w stronę stołu) inaczej by nie zro­
zumieli, że m ają na nas głosować. Im się 
wvdaie że tu vest Francja? Ten rzeinik  
święcie wierzy, że Naczelnik Państwa ma 
pięć żon i dwadzieścia samochodów, że jest 
bolszewikiem w mnowie z Trockim, że rzą­
dy nasze są żydowskie i bolszewickie. On 
tu wczoraj opowiadał na wiecu, że w  jakimś 
kościele widział w trumience siebrnej re ­
likwie dziecka zamęczonego szpilkami 
przez Żydów i że dlatego poprzysiągł Ży­
dom wieczną zemstę — trzeba ci było wie­
dzieć co się działo. Aż ksiądz musiał mi­
tygować...

Prteykro było słuchać. Pożegnałem Ka- 
nasia. Odprowadził do bryczki i raz jesz­
cze prosił aby mu nie szkodzić... W idać 
było, że podejrzewał, iż w tym celu w jego 
strony zawitał® n...

Henryk Bezmaski.

Dzielnica. P®wązk»wsła». W peniedroatek <*». 
25 ib. to. o godz. 7 w lokalu dztelniey, Gkwpcwa 
30 an, 16, odbędzie się posiedaeate kcsniSteta iziet- 
akwwegt).

Tramwajowa, otjr. PPS. W iprohaierimtafek da. 25 
b. m. o godz. 7 w  lokalu OKR., AL JenawTreSć® 
6, odibędfeie się  pusćędstierme Irornd'teto.

EgzekKtywa OKR. W© wijorek duf. 26 b. an. 
© godz. 5 w  idkailiui OKK,. M.. Je rtao te idć te  6, -d- 
Ijędzłe « ę  jwaietfeenw Egaektóywy OKR.

Ifedelaicit Grochewe&a. iWe w lorpk da, 26 t a .  
oi gud®. 7 w  M-r.iu paay ni. Drukowej 23. wdfeęda* 
się  agćiiae aebnaafie ezfemkfiw daaeSnioy.

KanąR refcefnierege sesj>cla  śpiewaesegn ko-
mBsufeuiie, ź« prace chóru się aftapoesey. ŻP- 
ozącyi.b. :ąaileżeć d» ńespofia peoaisny o  zgtassanie 
«ię 'w© -wSorfei i1 pt?titóa‘ o godz, 7 i  pól.

K«fo szewców i kama- znikdw PPS. wto. 
-rek dn. 26 b. an. o godz. 7 w. tofeala 
Śróilmr^jskiei, M . .taoacK'ffi'-lde 6 lu. 4, oóibę- 
daiie się  aobremie kola.

K»k» krawców' PPS. We wtorek <tn. 26 b. »n.
o gndz. 7 w  iokału dzietkucy Srddan-iejsfcięii. A l 
Jte(®o®msfei» 6 m. 4 odbędzi® się  zetoamae fed!®.

Dzielnica Powiśle. W pomiedalaMc da. S  t a .  
o godts. 7 W lobaJJ/ui dtóełnicy, Sotec 68, odbęcfeie 
się pusiedzeind.® konńtoiju.

m 'm .\ iiiiiiii
Wars:atva, ttl. Wspólna 11. Teł. 229-70.

Kr. 33.
Polecamy wydawimictwa własne i w więfcsacj 

3ofci nabyte:
Cza^n'iski K. pes®i ma Sejm, Bankructw© bol- 

sasewiiamtt. Str. 100. Mk; 500.
— Czy socjaliści waicayć razean a ko-

mumstami? Kvueatja nłiędzipuarodówki i .jedD«- 
«o fiTMxtu” prcłetsffjziiu. S't. 48. Mk. ‘160,

  Dokąd kier prowetlzi PcAdcę? (Mowy sof-
■mww». wyg a-fflone w debacie ko^^iytucyjtteę). Str. 
84. Mk. 400.

Czerwony Sztandar. Album łsu ucazm iiu pa­
mięci iBoleetewa Czerwieńskiego. Sta1. 32. Mk. 230.

HntniR J. żelaaniy dzwon. Poezje. Str. 104. 
Wydani© zwykle ink. 500, ma "welinie mik. 030.

MM F r Worek Jiudiasatw;. cayli rzeca o k*c- 
lyfcaliźmie. Przerobił i uzupełni! Z, KioinemdiB. 
iwto. Wyó. H I. Str. 100. M L 500.

\
O NOWĄ UMOWĘ W PRZEMYŚLE NAFTOWYM.

Dziś rozpoczynają się we Lwowie konferencje 
robotników naftowych z przemysłowcami z powo­
du wypowiedzenia dotychczasowej umowy oraz 
przedłożenia pracodawcom przez robotników no­
wych postulatów.

Związek 3?wad«wy służby domtowej. Pnt* 1 ^
paźdaleraaks r. ib. cdbędal© się retami© Tprrądu 
awiądkiu dtóiby donwwej w łotahr Lesatuj 48 o 
goda. 4 i -pól pm pR3$. Tow. tow.! Staiwęi© się wszys­
cy! -Sprawy ibardao ważac.

Z prowmcil
L i p n o ,

(Korespondencja własna).
Zjazd delegatów Zw. zaw. robotników rolnych po- 

wiata łipnowskiego.
W niedzielę, dn. 10 września, po odbytym 

wiecu przedwyborczym P. P. S. odbył się zjazd 
Związku rohdtników rolnych powiatu liipnowskiego.

W zjeżdzie wzięło udział przeszło 40 delega­
tów z poszczególnych kół folwarcznych, a nadto 
blisko 350 towarzyszy - członków Zva raw. rob. 
rolnych, w charakterze gości.

Przewodniczył zjazdowi tow. Wojfysiak z 
Chetmicy, który zarówno w swem przemówieniu, 
jak i przewodnictwie wykazał b. wiele wyrobienia. 
O sprawach organizacyjnych powiatu referował 
tou>. Raczkowski, instruktor Związku na powiat 
lipnowski, a o sprawach całej organizacji tow. Bas- 
tek z Warszawy, przedstawiciel Głównego Zarzą­
du. Oba referaty zostały przyjęte z uznaniem,

Do zarządu powiatowego zostali wybrani jed­
nogłośnie tcvw, terw.: Borowicz, Wojtysiak, Grabow­
ski, Komorowski, Jóźwiaik, Olejnik i Rzymkowski. 
Sekretarzem na powiat Lipno zostanie energiczny 
tow. Raczkowski,

Pod koniec zjazdu prryjęto rezolucję, która 
wypowiada się za dalszą energiczną pracą dla do­
bra Związku, a w sprawach politycznych za d z ia ­
łalnością Polskiej Partji Socjalistycznej. Rezolu­
cja przyrzeka poparcie w kampanji wyborczej 
kandydatom P. P. S., oraz, że w dniu wyborów ro- 
botnrcy rolni, małorolni i bezrolni oddadzą swe 
głosy na listę P. P. S., jako przedstawicielki swych 
interesów Zaproszony do przemówienia Iow. Zy­
gmunt Piotrowski zaapelował do zebranych, aby w 
obecnej kampanji wyborczej stanęli twardo przy 
P. P. S. Wywody tow. Piotrowskiego prryjęto o- 
klaskami. F ornaL

Dnia 'd l b.  m. t. j. w  ś r o d ę  o d b ę d z ie  
s i ę  zbiórka ul iczna i w  lokalach 
zamkniętych na Zakład Wycho­
waw czy  N a s z  Dom" w  Pruszkowie .

Grójec.
(Korespondencja własna).

Dnia 3 sierpnie r> b, odbyło się tu  doroczne 
zebranie Centr. Zw. Kółek Roto., w którem wzięli 
udział przeważnie obszarnicy i bardzo bogaci chło­
pi; było również kilku małorolnych. W prezydjum 
zasiedli (jako prezes — obszarnik Racięcki z Ro­
ściszewa!, sami obszarnicy, oraz jeden gospodarz, 
ale endek, poseł Orzechowski. '

Przedstawiciel Zarządu GL, referując sprawę 
..Produkcja rolna”, podkreślał, że zboże obszarni­
cy sprzedają za bezcen, bo za 60% cen zagranicz­
nych. Dalej twierdził, że rząd popełnia zbrodnię, 
zabraniając wywozić zboże, bez zapytania nawet 
Centr. Zw. Kółek Roto., który jest nie mniej w 
tych sprawach kompetentny od Rady ministrów. 

I Następnie narzekał, że rząd obszarnikom, którzy 
I są .bardzo biedni", zupełnie nie udziela pożyczek, 
i a przeciwnie nakłada bardzo duże podatki i dani­

ny na ziemiąn.
Oczywiście jednogłośnie przyjęta została re­

zolucja, domagająca się prawa wywozu zboża za 
granicę i sprzedawania go za walutę zagraniczną.

Niezłe są apetyciki agrarjuszy naszych. Może­
my z tego wnioskcwmć jaka orgja paskarstwa roz­
poczęłaby się, jakie gzalone skoki drożyzny, gdyby 

j endecy i zamożni chłopi zdobyli większość w Sej- 
i tnie!

K r o n i k a .
STAN POGODY

(według Państw. Iiraty-utu Atoteoroł^CToego*.
Temperatura najwyższa wynosiła wwsoraj w 

Waraaawto 12.°S, ncj .iżs-za S,°2.
Prawdopodobny praebeg pogedy w daiiti das-

ajejsaym:
Wzrost zKcłwuraera a  i w za-

dnodtóej, ma wschodzie i  pótaca-wabodtato oraft- 
wsjżnle pogodto3ev nieco cieplej, iwżakry z ktoiam- 
Jsów’ aniieirayich.

Otwarcie trzech nowych «®WL w  ufcfeęłą 
bwtę wydalał sakobry rmg'atrata m. (Warszawy, or 
próra w-sfaniałego gmachu szkoły tr r .ja jo w e j, 
pirojęł jeszcze 8 -owe budyotei sakotoe tolckego 
typu śwńeaio wj&ońozwłe 'Pradae: pnzy ud. Gro- 
cbownkstof (w pobliżu targu koóaldego), pray «Ł 
Bla-utektoj (Petoowiaifl) i pray ud. WaMwn- 
tego (aa Bródnie). Wspomniane bad'ynfc ezkrJta® 
mają po 7 lub 8 mb rakxinych jasnyah i hygjeuacŁ 
inych nadto selę rekreacyjną lub obsaeroy kory­
tarz Obok budynków sakolnych sa domkii prae- 
rosKfflooe na, miesziktaa dla nawrayoleli lub ttom- 
by j te h ro j .  Wydział sa itta y  w ciągu tygodiirila t a  
dynki t»  umebluje, pow^m sakoly powszechne b»- > 
lita atrwiwmlore

Linja okrętowa GdaBaJo-Haliiax—N«>wy 3«rk. 
W  Ksawfwdtóe r. b. otw arta będzie etełła pa>sr*er- 
aka kxanun'kacja oferętowa pomiędzy Gd«5c4s0B 
a  Hciifaacem w Kanadzie i  Nowym Jarfctem. Ko- 
mionśjbacię to olwiera ^W hite Star lńne*‘.

Ktfraa Og<łnoksat«lc%ce dla d»r«6łych: Ka»-
ceterja kursów wilerawowych Stowzwzy:nea*» pna. 
cm ndkńw Pocat i  Telegrafów, uli. M-todorwa 14 
( fc tó  a!ła%  W-c© KcBadtóejisyfeaD _ a w ra ro S a ^  
ie  wvfdady nu kuu^j® III roapoczyńaję się dnt 25 
w m eftń i r. b. o  goda. 6 i pól -wćen. i  na kursie
VU  dsiia 2 pażdzterclka r. b . W daSasym dagu
pmzsyjmnje się zapisy <k> nowc-t woranych się grup 
od klasy III do V III włącznie. 'Program cłredmrfi 
,«fcói .Pofetwdwydi. Opłato oaBfcn. Ulgcwe wa_ 
mareki dila wwjskowycfo i prnrownr'&dvc psógttwo- 
wydi. SirczEgo'ox'ydh informacji uctetoJu k m e c ta .  
ja kunaów w godz. 6—8 wtecz.

popai hodowlany bydła simeathaiskJcg®, orzag- 
itecflłj staraniem K om tetu  Tow. i.rospodarskieg. , 
odibędato się  w dniach 4 i 5 pażlziernjka 1922 w 
Stcofateiwowiie. Bliższe ssaczsegóły w r i 3 3 o;ńsnmch 
rotótilcźyth eros biwrach wisayalikńcłi kooperatyw 
rolnicoycSi.

Uzdrów Lko dla dzieci gruilUaaych. Mugl&trat 
jyanteraajac praeznaczjić acacnniejszą snzmę n a  bu- 
dnwę uzdrowiiEika dla dzieci gniźStnaiych w Zateo- 
pcmem. polecał wyćtslalowt ̂ nkolsneaniti wejść w  po- 
TDoumćenóe z z-i!v.ąvic<m budowy uscdircrriidm, celem 
ustaleni®; na jakŁoh wairumfcach byłyby prayjmowan* 
do nudrowMaa dzieci szkolne z 'Warsa':1wy w ranie 
udaielenia. yrracn nanaslo subąydjum na budowę.

Zja®d dyrek;<wćw wydziałów priew*ysowe-ta. 
ryjowych wjz>wtkśch dyrefecji kniejowych odbył 
Mę v>© Lwowie dro 19 i 20 b. m. Zjasxl powia^ 
gaereg ucbwei w sprawio regutomimi oddziałów
feotojowmch dyre&cjf K. P., wykazu wJagtoóCi tB- 
rjdowiycŁ i uzwpeMeufe togo wykazu, oraz utóhwa. 
łę o t dio wydania. spisu Stacji kolejowych.

Stcwarrysseció wych»wańców b. 7-klas«we«j 
gzk. Handlowej w Będzinie. W dniach 81, 9 i  10
września b . r .  odbył się w , Wersaawiie pierwszy 
zśfszń maturaystów b. będzińskiej 7-icM. Szkoły 
ILan-di. a ła t 1108—1916. r-rz y udniate ibSusiko srEód. 
dsesięcAu upzealnlków, w tym 9-ru profesorów. 
UcJiwBtono eafitóyć Stowarayszento wycłtowwióeów 
tej eakbty. Reaftoację postonowned zjazdu, t,. i  
ufijudowanieni tablicy paimiątkiowej łcu czo ś. |Ł 
kologńw, pefeglydh w walce o MepodSe^oM, v ?- 
(Samem anonogrrsth © isńsote i  cńcaffianiean pomocy 
to lteeókkej w teoetającym  — zajmie arię Zarząd 
Stowemzysnenia, y-oćony z pp. St. Dipp'ia, A. Freo- 
fete, E. Gerrcbcrki, K. Kierafcxwskiego, J . N m . 
manna, J. K tetrajto , J . Ryppa i W . Wróblew­
skiego. Tymczasowa siedpiba zarządu nilcócd eię a  
St. D 'ppls tw Wsrfzafwie pray id . (Pńęki»ej nr. 84, 
TO. 8, tel. 149-92, dokąd wszyscy zrautetreaoiWBBS 
winni się zwracać po i -Iormacje.
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ogłasza

„ D  E  M  A  T “

P S E E ^ A E S  U S T U T ,
mający w piątek, d. 29 września r. b., o godz. 10 rano

odbyć się

na S A M O C H O D Y zdekompletowane pod wiaduktem Poniatow­
skiego. (fileja 3 g o  Maja w pobliżu ul. Czerw, 

Krzyża!. Szczegóły na plakatach.

Dr. JÓZEF BUZEK 
Główne zasady polityczne

firdyaarii V M  $ Ssiw i M s
Studjum krytyczno-porćwnąwcze

z 2 tabelami (Nr. 1 Prawdopodobny wynik wybo­
rów według różnych systemów wyborczych. Nr. 2 
obszar i ludność okręgów wyborczych) i 1 mapą 

okręgów wyborczych.
Cena Mk. 4000+20;, dodatku droiyżnianego

litii ni (ujtiin Piisi M
W arszaw a , N ow y-S w iu t 59.

ZEBRANIA I ODCZYTY;
Z* Związku Osadników WGjik r-rvyc:h. W }>0- 

aledswatek riUJa 9 paarfaierjiu&a b. r. o godz. 10 ra­
no w totoaiu ZWuąaku (Miodowa Nr. i  111 p j  roe-
r _i« się  poffiieJzmie Rady .Saczetoej C. Z. O. 

Na poiaądkii disemmyitn. oprócz spraw tóeńą- 
eych. cmsóWiOTi© staaiowfeba assdasaitów wobec, 

■wyborów, oraz sprawa wydawania własnego orga­
nu prasowego.

Odczyt o naja&tualniejszyeh zagadnieniach p»- 
łhyki dr.ia odbędzie się w najbl feizy.ch dniach w 
ttdi Muzeum Praem. i Roto. (Ife&kLifiraedim. 66). 
Mówić będsie dr. red. Wi. Wioch. Pre0e®anit oanó- 
w't równiee zależność. jeka zachodzi między po. 
UByScą wenMętraną a zewnętrzną. Calkc-wly ta ­
rtaki a odczytu praesnaczomo na cele iaattuiraino- 
oówaaitBrwe.

Walne zgroi!rtncimu« Pol. Czerwonego Krzyża
odlbędaio się cinja 30 b. m. w  sali Staw. Techni­
ków  (ul. CfeSkiego Nr. 3/5),
W Y P A D K I .

Rozbicie kasy (►gniotrwafej. Po wycięciu szta­
by eefazjoe) w oknie od atomy podwórza, dostali 
się  róemyferjisć złodzieje do lokata ibiura podróży 
Ujwabcji, nvesKtmoc-go się w- oklepie te-itawynn 
przy ul. Elel^iorataoj nr. 35 p. f. ..The RoyOl 'Maiil 
Słfepfca iFactoerl Company;'. Tam włamywacza, 
t, ipomosq. przyniesionych aaraędizh rozpruli. bcik 
kasy cgnia-iwaiej] i  zabrali niemal całą jej zawar­
tość gotówki w walucie wgroińeŁoaj, a mhmctwft-
dfe: w  <M aadi. fcanfecłi ezi eńKagadfc. frai t  ah 
belgijskich.. oraz tnerlc cli prósfckh i  metaisekkito— 
na cgóiiną suanę 8 miljouów mk- po8.

tZaunsesyć cale&y, śo oSlarą wisimy wtezy w r. 
b. pada już czwarte tego rodzaju biuro podróży 
i  w  fe-ćdem .rccibiito fcssę cgwmirwr-tą. Jest ta o- 
Htaseżealeun dita ■poacsto.lyoh mmós.wa biur podró­
ży. aby w acey w lokajach tych -kłoś ze służby 
aooowal.

Zajście w kinie. Moazek Hekstómaa (Sotas ar. 
3). ku*4BBSte5i który od • ta lku  miesięcy prowadizd 
ze tm ą toną  ffaplę-iK środą z Tsirde.ów fcm cpvd 
nr, 1) zatarg malśeu. dci, oivegdaj wieczorem poda- 
« tf do Jona ..Mcmua'* -w gaterjj, Luse-uiibirrgss. Jkł 
dródsse Heksetasca zsurważyi że jes. śledzony' przea 
Ic-Mcti znajomych swej żony. ObasuiiMjąc się  m n J jy  
z  ich strony. Hakswlinan wchodząc do kina wyjął 
rewodiwer i  p-egroai! aim  jednemu z  Majbariiafcj 
JMuSarozywych, Wdhetoofes 'Lsndsjbćrgawi (Wc*ivo- 
Idpje h r. 28). Ostatni wfedząc-. żc HekseJmsa oi.ile 
pasSadSt pozwolenia ah noszenie fcrotó, zawiado­
m i -12-ły fcm-isazjai poKcjfi. skąd' przyaso f e t a  
petowa*.: W w, fcóray w ozasie przerwy ch ieli: wejść 
na Wiidownię i  aresztować pos'adacza bm ui. Lew, 
w  skutek interwencji gospodarza lokata, poliojian- 
<j aż H cteotm aa sam wyszedł i  odipw-
wseŁsea' g y  do komisarthta. Na K‘'i>ytonfe ery po. 
sU k t biod, HnkseSmwn. wyjął z Jseocena: rewvuilwep 
a3s... z  draews'. -Po tern ntastasattem wkltrżersiu 
Iletectoffił  spoJIczSoo'waJ Lsndsbergera: Wśród; o- 
CiaeferjiącTci! przed 'bramą to n isa r ja tu  ib. żohy IIek- 
8eim a+. matki jej. sióstr d jeszcze k ita; innych, 
powstała atfeoczekiwigna lionste-maoja.

2kjtBiti«K sabójstw®. Wcsotraj w- --̂ apAbaTtu 
Jtefęciątka Jezuss Żmari .20-Iefa.i Roman Altermaal, 
oota-k, który przed dwoma d-aiiama wyssedłazsy 
wteazorem. z mieszkania kuzyma swego Jóaeia Sze- 
lenbwrma. we wsi Ctm/anwwie gm Bliznę (po w. 
•wteiwfflwsfeii) — po wodę do stadni, został po. 
sfcraekray przez nćewiiadomego sprawcę b ■i-ewbL 

w  ibnzuch i iew© udo.
Krzykiem ta trzymał poęiąg. 'Pociąg IcoTseuiki 

gnófeófe:iej nr. 2. idący w stronę (Warszawy parzy 
zbiegu ui. 'Puiscwskiej i Rakc-wiockiej uderzył idą. 
tus -przy turzo 12-ieirrią, Małgorzatę ZajdeuibenżaiJ- 
feę *(Refana nr. 4). klóra -upadta i iz prze-Kże-nia 
aaca^a -krzyczeć. Na abrm  pasażerów pociąg się 
BStrzymai łecB po chwili dztewczymłcr. .-podiuiasSa

z tóanri i  aaanu udała się do damn, gdy* żad- 
wągo swęam-ku itLe- odn-icslg.

Śmiertelne przejechania. Wczoraj w  x»-’dd;tie 
aa ui. Grójeckiej etektrowó® ltaji m .  7. idące. 
f >  yp stronę Alei Jerozolimskich, ojczepnl się  od 
sśrony- aaiin!kn-ię'!' ch drawiicaek. l!lJ©tai Caeshrw 
Bieieiwisiii (Doba/za- 'n-r. 4). Przed domem mr. 65 
ttfgpteg nijraąwlstziy raAtoodzacegp- fccnduik&ora, 
B«*t>TOyt w -biisigiu ale ®k merfa-tauraSe. że pdfikssąl 
się, upadł d-pśtal s  ę  pod, kola przyczepnego wo- 
3u firaawrejo-wegio. które obcięta mu lewą nogę 
«y«s 2 <foĆt!-a częścią tatach*. (Pa wydobyciu * 

4 tramwaju cb/tapiec anioarl ■ pitzed (przybyciem 
atta Ptogctow ia.

I pozwania firma bez agody i  wrleday wiaiśckśsJa 
i domu, zarejeei/wwawszy s 'ę  na nowo 22 (kwietnia 

asa-jęla sklep I arnispocoęla handel.
Ftiww, de^iającH- przeg adtw. Baugibetrga. brat. 

niia siię i-ęm. że jest jeno datesjun r-iągenr dawittej 
firmy, a c«y ibyta dttwin-Je  ̂ zwykłą' spółką, -a »bec. 
ffie —  tg  ogirmicisosią odtpowiedziafaośclą —  nie 
zmienią to. bynajmn-iej- zaaady, te-ni,bard/siej, że w 
danym prsyp&dku powódce żadn-a nie daiejie się 
fcntytmta.

Sad pokotu- 12 o-kregu ;tn. Warwsmy, zważyw­
szy. ie  powódka żąda ffesimSsji na -tej -awadaie. će 
fiiww. jako jednosi-ka prawna, będąc aaupąjęsŁni- 
* f  a 22 -fewfetaia nie jedl w unrowaiym sfersun-ku 
■najmti a powódką, czyli, że niie posada  tył-uta do 
takfita, kiery zajmuje -w dt>m-u po-wódkl; te- prae- 
fespt’cleeiota się firmy w rpóKko z ogranicz,.na cd- 
p ew e d a ttoaM q) Ijtesifi spraw ą ■wewa^rssną fiwnp», 
nie ob..hoaż*cą .nsjm-adswcy. -którego porwCnuw ob. 
chedaić jeno to, kia jesfc -przedstaw-taiele-ai i  odóo- 
wiiedaiżtaą. osobą tej firmy, żo pó m  wyaateaianą 
zmianą as iu ry  formalnej fedne inne zm-isiay fafc. 
fycarre n ‘e żaaz’y. — powódz!twro w-łziśctti-aiki do­
m u oddalił,

•Nite rgorfgił • się z h®i wyrokiem: obuuńca Goid- 
ib-erge:wi9j ; wmlósl skargę aip-alocyjn^ <h> to te a c jl 
2 ©;.

Wjnr£ggi: z rejestru; handtawega — mówi ape- 
Iriący — słrwtardhaijią. że ptoziwana firma, jako je- 
ibrortl^i! prrwma porest-ldfe. a chwilą i;ej nowegm za- 
i«jetsł-rowB:n,Ią. t. j. 22 kwieSnia r. b,. -powódka -s(ś 
ule- wyraziła- zgody m  zajęcie sklepu przez prae- 
fcjMłwlconą firm ę i dilaiego winna -hęó m naną za 
korzy: tbijąca- z łc-ksta' bez ta-uta.

flMydżiTaf -cyd wóiawictzy Śąd-u Ofenę^owe-go- pod 
iprrtaw. sędziego- iRóżydkiego. podB-eilł te  wywody, 
wyrek uchyTł i uekaral eksm isję firmy z  lokata 

%.klepowego z  dniem 1 stycznia 1923.

S port
Polonia — Ł. K. 8. (Łódź) 3 : 2  (0—0).

Wczorajsza zawody między mistrzom W arsza­
wy „Polonją" a mistrzem Łodzi „Łódzkim Klubem 
Sportowym" zakończyły się zwycięstwem „Po-lonji". 

! B. licznie zgromadzana publiczność przypatrywała 
i się z ogreamem zainteresowa-aiem zaciętej walce 
1 ćwuch prawie równych sobie przeciwników. Bliż­

sze szczegóły jutro.

Ausfrja  — V/ęgry 2 :2 .

Wczoraj w Wiedniu odbyły się zawody piłki 
nożnej potpięrz reprezentantami Austrji i Węgier, 

j które zakończyły się wynikiem 2 ; 2 fl : i) . (PAT.).
Cracaoia — Admira (W iedeń) — 2 :0 .

Wczorajsze zawody piłki cożntj pomiędzy „Cra- 
covia" a wiedeńską drużyną „Admira" zakończyły 
się wynikiem 2 :0  na korzyść „Cracorii".

Zwycięstwo Carpentitra.

Havas. Carpentiw zwyciężył w walce bokser­
skiej Battlicga Siki, odbierając mu w ten sposób 
cfcampionat świata półciężkiej wagi.

blask prawdy przeżytej i przemyślanej do 
końca. To i nieustanna żywa polemika, ja­
ką on prowadzi z widownią. Rittner w Eu- 
menesie świat swej wyobraźni uznał za je­
dyną rzeczywistość. Dobrze. Ale nie umiał 
nam jej narzucić potęga wyrazu scenicz­
nego.

Być może, że te refleksje wydadzą się 
za ciężkie wobec zamierzonej przez poetę 
lekkości i pogody. Ale cóż nas obchodzą 
dobre chęci. Na nas działa realizacja 
tych chęci. — Zatem tli trzeba pomówić
0 realizacji scenicznej, o koncepcji reży­
serskiej,

W „Reducie ‘ Eumenes ukazał nam 
twarz ciężkiej komedji. Iron ja miała od­
cień gorzko-kwaśny. Kochanowicz rzucał 
postać na scenę rysami gwałtownemi, któ­
re mówiły raczej o temperamencie meian- 
choliczno-chclerycznym, aniżeli o wyobraź­
ni lekkiego i lekkomyślnego Wybrańca muz 
— kabotyna. Lekkość i figlarniość kompo­
zycji uwydatnili natomiast pp. Mysłakow- 
ska (Walorja), tyran (Zdzitowiecki z mi­
strzowski! swobodą igrający rolą), p. Ho­
li end lin ger ów na (Xitel ja) (. dwaj zbóje (Czyó- 
ski i Poremba). Już p. Krzewińskiego (ka­
pitan piratów), humor miał w sobie chwi­
lami edcień cięższego gatunku. W żnacz- 
nym stopniu jednak ten charakter ocięża­
łości, humoru piwnego, że tak powiem, ’n a ­
rzuciły komedji dekoracje, rzucone w bry­
łach i kubach przytłaczających maleńką 
scenę. Np, karykaturalny okręt piratów, 
przeszarżowany w ogromie i wńdze, wypa­
kował się w trzeci akt i zapanował nad 
nim (co prawda, to i autor obciążył ten 
akt zanadto- balastem dyskusji). Wskutek 
tej jaskrawości barw i brył, masek twarzy
1 figur, literacka zwinność djalogu sztyw­
niała i żart nieraz był ołowiany. Grację, 
konieczną w tego rodzaju utworze, zacho­
wały tamte osoby — zwłaszcza czarujący 
Zdzitowiecki Z całej zaś komedji ultra li­
terackiej pogodę, łęczowość i wdzięk miał 
przedewszystklem akt drugi.

Zygmunt Kisielewski.
P. S Dwaj augurowie, dwa warszaw­

skie autorytety (jeden stary, drugi młody),

■ismscw

H a  f l N t y  i  s s ą  0 © i © w k ą I S
u b r a ć  sif? b io ż b ® Sans© i w y tw ó r -  Xtiflm nill K O C C o l  

tnie w  f ir m ie  C h r z e ś c i ja ń s k ie j  *-fyllS«lH i N C a & e i
U&rsajrjJa i  palta gotowe.

Szycie z własnych^i powierzonych rnaterjałów. B o w |» S w i# i  8 —JO 
sklep od frontu.

orzekły, iż poziom teatrów stolicy jest tak 
niski z powodu „wygodnego zwyczaju** 
grania oryginalnych sztuk polskich. Nic na­
tomiast nie mówi się o tandecie zagranicz­
nej, która przez całe sezony nieraz za­
paskudza sceny warszawskie... przeciwnie, 
proteguje się ją na wszelki sposób, zacho­
wuje wobec niej z wyrozumiałością serwi- 
Hstyczną. Miary najwyższe zaś stosuje się 
głównie do repertuaru polskiego. Tę zagad­
kową podwójną buchalter je nazwano na­
wet pompatycznie „racjonalnym poglądem 
świadomości narodowej *. Uf!

'J ..świadomości narodowa dziwnego 
nabożeństwa! Przecz zżymasz się tylko i 
wzdrygasz na mnie- lub więcej przeciętne 

i sztuki polskie, zaslę dla obcej przeciętno- 
! śd  rnas? ćiiofeistyrmy derzyk uchw ytu i 
| rozełkania? „Świadomości narodowa”, żali 
i nic jesteś przvpadkiem rodem z parafjałnej 
| giełdy ttatralnej parszy-Warszasvki?

T«»tr Wielki. Da® ^G srnier''. 
f « t r  R®zm*iP>4«J. Date .Jteiejc sateffle- .
Teatr F«lsfei. Dajś „Djełbct".
Teatr Mały. Dalś. „Sy® Casa '
Teatr Ifttitolei.' Iteiś .^Królowa, Tanga'*.
Tealr „K«ineilj*“ gra nadal iMroodję Ateriue. 

w *aa JSmaóeaaee łotra". Najbliiżsaa, jŁioeośtćą 
iSeatru będzi® wtostaa, kMmeija Ewaca Bafto p. t  
„(SSzktainto painmy intorfieg".

Teatr Redata. Iteiśś ..Pnwwhodzieó*'. CRrae-dStn- 
•wiewie ipopiakrau1.

Teatr im. Bejrasiawakwc*, Dziś ^U-rwter. 
Teatr N»wy. Dziś prasaKSawfiewi© zawic^zan*. 

.tatro ąrem jem  apere&ki Osiewa, SferauKsa 
feitauS5*.

OgwfekaaBfet.
W sprs'vette % cA urhoŚB . o  najście mcetaitafBa

| p. Im & a FinfeielKiśte^aa,, teaająo, ae postąpiten
'■'“Zgtad'em niego nje'aSiiawnie i  preffMusraśąc ga,

i ffetedatrt 25,000-tok. na dew sienot pray iś. KrocŁ.
| tttataej nr. 92 do dyspozy+i p. Anny ■WietaseSê s 
; i . oś-waać;35am’: że aajlfci© asie wywola-io zoeŁaŻf.
( ivektriek tandenuygaega wprowadzenia mm* "  
! Wad preea żonę p. Fteifeieiastejaa, « którą ear p»

'.■joeta'jc, w  faiie rocwodu.
Ignacy Roseaniaiiin.

Z sądów .
Świat preewiT w
iPiay- ul. Miodowei in, I  w uamu Aaay ftalu- 

bergpwej is tak ta  od szeregu k t frrsua JiEnriJowa 
JPSctir Źlemiha f  Sp.*, aarejestnowana odpowie, 
d aś j od 1917 r. w rejes«,rae wydiaialu Sądu Han. 
dfowego-.

iPo śtaiierei svkśkeiela fiir-ny. spodtooibktrcy 
jtgo . z  racji1 praetesntałceoia się firmy, mocą sik u  
'iiotSbrjalnego jaTeśesirawailj .ja v. Au. 22 kwietnia 
r. b. zgoiiai© z  wymogami prawa i dalej prawa, 
(taili bandel w tynnie donnu

Siwi pretensja ze strony wteścatśełki denra, 
MtVra wyatąipiłai prae-d1 siad pokoju jb  pośredink- 
tweas atiw. Stan. Orfowiskiie^jo fusieeiwuco firm ie 
w M«v.ba»+ •sKrodtośw o okamisjie a  powodu, *»

Teatr i muzvka.
TEATR REDUTA.

Tragedja Eumenesa, komedja w 4-ch ak­
tach Tadeusza Rittnera.

Zimne to. Są to wszystko typy, albo 
raczej stanowiska- postawy myślowe. Au­
tor przerzuca się z jednego stanowiska na 
drugie i każdemu na chwilę przyznaje słu­
szność, aby za chwilę pokazać je w zwier­
ciadle wklęsłem. „Ta muzyka życia" brzmi 
bardzo chłodno i obojętnie.

Eumenes jest poetą i tylko w tej dzie­
dzinie jest sobą — twierdzi tak przynaj­
mniej autor. Tymczasem kaprys przypad­
ku oraz lekkomyślność poety rzucają go w 
wir żyda, każą mu zabijać tyranów, ucie­
kać, walczyć z piratami, rozstrzygać spra­
wy wyraziste, realne. Takie zderzenie tę­
czy, albo może piany tylko — z granitem 
rzeczywistości — jest widowiskiem iście 

komicznem. Lecz jeśli widowisko to godne 
jest śmiechu bogów, to w sztuce śmiechu 
tego przeważnie nie słychać. Najwięcej po­
gody i lekkości ma chyba tylko akt drugi, 
w którym morderca tyranów - poeta popeł­
nia omyłkę za omyłką. Policjanta bierze za 
tyrana, tyrana za jakiegoś biednego włó­
częgę, zaś w pospolitej Ksantypie omal nie 
ujrzał — kochanki swej duszy. To nieu­
stanne qui pro quo duchowe stanowi motyw 
przewodni komedji.

Lecz Riitncr w tym utworze bardziej, 
niż w którymkolwiek innym, motyw, formę, 
wiedzę o człowieku, podstawia jako duszę, 
człowieka i treść. Nie stajemy tu wobec 
czaru twórczości in statu na&cendi, aiie wo­
bec świadomości tego, czern jest twórczość 
i w jakich ona formach się przejawia. Jest 
to ironiczna zaduma o powikłanych spra­
wach tego świata, ale nie obraz tego świata 
w bezpośrednio działających na nas obra­
zach starć i konfliktów. Jeżeli podobny typ 
twórczości znajdujemy np. u Shawa, to nie 
zapominajmy o tem, że myśli swoje o świę­
cie współczesnym przepuszcza pisarz an­
gielski poprzez jędrne konkrety realizmu. 
To jego myślom nadaje ów tajemniczy

f t j tm iifa ,  P la s ty k a ,  S o lie ł
u o  aż k ie r u n k ie m

F f f * a a t e i s a e k i
(S o k a ta w c k a  7 3 —9  o d  4 —6 . T a l, 1 3 0 -6 8 .

I I A  E A T Y
można się ubierać elegancko w pierwszor^pdnej pracowni ubiorów 

m ę s k ic h  ii d a m s k ic h

M . C W E J K O
Złota 26  m. 12, te i. 16 if*65.

WlfRZłBiSZ
S u k n ie  Mk. 4 5 0 0 . -

[ Ż a k ie ty  „  SSI00.-
u o s z u lo  m ą s . H 3&CQ. 
K a le s o n y  „  SSflO ,-

B - c i a  Z A N O f R
-  Marszałkowska 88. •

Or. 1 . B r t M
skórne i dróg moczow. Bad. krwi 
na syfilis. Z ie ln a  4 2 , tei. 42-11. 

do 10 r. i od 2—7.

3e*. M . rm ir e ld
b. st. ord. szp. Zielna 12—2, tel. 
252-34. Chor. wener. skflry, płcio­
we do g. 9 i pól r. i od 5—7 pp. 

Panie i dzieci 4—5.

1233 Sia M!
Na nadchodzący sezon jesien­
ny i zimowy po cenach zni­

żonych poieca
P a l t a

fokowe, piuszowe. zamszowe 
na adamaszku, z kołnierza­
mi futrzaiiemi. Duży wybór 
wełurowych od 35.C00 mk. 
Wyprzedaż letnich od 16.000

Suknie
Wełniane
Trykotowe
Markizetowe

od 10.000 mk. 
.  4.500 „„ 10.000 .

Bluzki
od 2.600 mk.

Br. UilKIEUlCZ
HOŻA 5 4 |i  i .  2 . T e l .  I 2 i . i l .

Dr. Zofia iSostkowssa
chor. wener,, skór., analizy krw( 
na syfilis. C h łod n a  4fc 2 6 , te­

lefon 99-29, od S—5.

i) Zspriw ków, przyjmu 
paracje tanio, dobrze, żegar 
Gutmacher. Smocza 21, 
Dzielnej.

k o w e

m a * '

A-A J-.A SA  — . .  A iJ C Z U K .  S 51, j. t»«r. ©dp.
SKŁPiDY FABRYCZNE:

Dia Galicji Zachodniej Dla Ga'icji Wschodniej
KRAKÓW-LiBROWCZYZNA 8. |j LWÓW-ŻÓLKiEWSKA 37.

D!a Poznańskiego i Pomorza 
POZNAŃ, KANAŁOWA 18, TEL. 60-16.

Zime nadchodzi, po­
lecamy goiov:e palta, 

kożuszki, bekiąsze. burki, kurtki, 
garnitury, spodnie ceny fabrycz­
ne. Szyjemy z własnych i powie­
rzonych rnaterjałów o 50 proc. 
taniej. Nicujemy palta, przerabia­
my futra. Wytwórnia Ubiorów 
męskich Sipowski i S-ka Chmiel­
na 49—11 piątro.

j Tajemnica. Po- 
-J. wodzenie w ży­

ciu. Książkę powyższą wysyła za 
poprzednlem nadesłaniem 500 
rnp. iub za zaliczką 640 mp. „No- 
vitas” Poznań, Fr. Ratajczaka 38.

8 1 8 ilfl ZEIł 3 S S J S
korony, mostki, reparacja w prze­
ciągu 2 godzin, wykonywa pun­
ktualnie, sumiennie, po cenach 
przystępnych. Laboraiorjum zę­
bów sztucznych H. Ratuszniak. 
Leszno 36. Telefon 274-49. (Jwa- 
ga: druga brama, drugie piętro, 
mieszkania 26.

poszukuje zdemobilizo­
wany ogrodnik, kawaler 

młody. Świadectwa dobre, fldres: 
Stanisław Pietrasik. Poczta So­
chaczew, fabryka prochu w Bo- 
ryszewle.________________
SAI gorzka i chlorek magnezji 
JIM najtaniej sprzedaje Poznań­
ski, Marszałkowska 72.

08 WIC 11(81 113(11
pierwszorzędnego krawca. Ży­
czący podają adresy swoje: Po­
czta główna, skrzynka pocztowa
?3

Hedabfcor aam lw r Ir . FeHks P«ri. fłed. «% u<w'j«derAfiiT Jorz> J** Ni?;iu. ('d b ito  w drukarni „Robotnika'’ Waredca%


